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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 gr., 
za tekstem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne og łoszen ia  po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
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zł. 2 ,00
Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudskiego Nr. S. tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji noennei i d ru k arn i 4-94.
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Od pon iedzia łku  2 5 -g o  i dni n astęp n e

2 DIAMENTÓW
W roli głównej:

Douglas Fairbanks __
Następny program.

Najpotężniejsze arcydzieło na cześć cichych nieznanych 
bohaterów ognia

BOHATEROWIE OSNIA”
Fenom enalne zdjęcia pożaru i walki z tym strasznym  żywiołem

glądają, jak m ałe wysepki na sze- 
rokiem morzu, w którem pływa za­
topione bydło.

Dzienniki podają charakterystycz 
ny szczegół, że w miejscach bardzo 
płytkich pływają masami łososie.

W prowincji irlandzkiej Limarick 
rzeka Bilbao wystąpiła z brzegów.

Ludność pobliska ledwie zdołała się 
uratować. Szczegółów  o wielkich 
rozm iarach katastroty powodzi w 
Irlandii narazie brak.

Z ministerjum lotnictwa komuni­
kują, że 5 angielskich portów lotni­
czych stoi pod wodą. Komunikacja 
powietrzna została przerwana.

Serdeczne słowa króla Belgji
o  p rezyd en cie  M ościckim

BRUKSELA, 24. 1. W otoczeniu 
członków poselstwa poseł Rzeczy­
pospolitej p. Filipowicz złożył listy 
uwierzytelniające na uroczystej au­
diencji u króla Alberta.

Po oficjalnych przemówieniach 
król Albert wypytywał posła Filipo­
wicza o zdrowie prezydenta M ościc-

i m arsza łk u  P iłsudsk im .
kiego i m arszałka Piłsudskiego, 
zwracając pod ich adresem  ser­
deczne słowa. W toku rozmowy 
król poruszył szereg kwestyj, zwią­
zanych z sytuacją gospodarczą Pol­
ski, wykazując dużą znajom ość na­
szego kraju.

F n i ł o r h  { l a c k a  7  h l n k i p m  Stany Zjednoczone gotują się do wojny z Anglji.
LllUUyiCl O i i f t l f i a  Ł LONDYN, 24. t. P rasa  angielska S tany  Zjednoczone są  bliskie wo
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współpracy z rządem.
KATOWICE, 24 .1 . Dziś wy­

dana została odezwa śląskiej 
rady wojewódzkiej związku lu­
dowo - narodowego, podpisana 
przez p. p. Jana Kowalczyka i 
Tadeusza Karczewskiego w któ­
rej Z. Ł, N. zgłasza akces do

bezpartyjnego bloku współpracy 
z rządem  i wzywa wszystkie 
pozostałe jeszcze na uboczu or­
gan zacjc narodowe i narodowo 
usposobione jednostki do gło­
sowania na listę bloku współpra­
cy z rządem.

LONDYN, 24. 1. P rasa  angielska 
podaje na naczelnych miejscach o- 
pis zebrania oficerów marynarki 
S tanów  Zjednoczonych w Brookli- 
nie, na którem adm irał Pluncutt wy 
g łosił znamienne przemówienie po­
lityczne na temat rozbudowy floty 
amerykańskiej. O św iadczył on, iż

S tany  Zjednoczone są  bliskie wojny 
ze swym najpotężniejszym konku­
rentem handlowym, mając na myśli 
Anglię.

Adm irał Pluncutt za swoje prze­
mówienie ma być usunięty ze sta­
nowiska.

Przyjazd dziennikarza lit©w
w  specjalnej misji od

WARSZAWA, 24. 1, Przybył do 
W arszawy znany działacz litewski, 
profesor uniwersytetu kowieńskiego, 
M ichał Birżyszka jako delegat li­
tewskiego stow arzyszenia dzienni- 
Scarzy.

Zaznaczyć należy, iż p. Birży­
szka otrzym ał wizę poselstw a pol-

rządu k o w ień sk ieg o .
skiego w Rydze, mimo, iż w r. 1922 
był wysiedlony z Wilna wraz z gru­
pą 32 działaczy litewskich i że jest 
prezesem »związku oswobodzenia 
Wilna«.

W edług informacyi prasy  ryskiej, 
ma on sobie powierzoną specjalną 
misję od rządu litewskiego.

Na tropie zbrodni.
^ Po latach 13-fu mąż oskarża o zamordowania swaj żony,

WARSZAWA, 24. 1. Jedyny w 
swoim rodzaju w dżiejach krymina­
listyki polskiej i rzadki wogóle fakt 
zdarzył się wczoraj w Mokotowie.

Oto v/ godzinach rannych do 
kom isariatu 19-go zg łosił się Jakób 
Dąbrowski (Puław ska 61) i złożył 
zameldowanie o zbrodni z przed 
lat 15-tu.

Opowiedział on, że w drugim roku 
wo ny światowej w r. 1915 zam or­
dowano jego żonę, Zofję, przyczem 
po dokonaniu zbrodni jej spraw cy 
zrabowali 4.000 rubli.

Policjanci początkowo wierzyć 
poprostu nie chcieli opowiadaniu 
Dąbrowskiego, lecz gdy ten przyto­
czył cały szereg okoliczności krwa­

wego mordu, a ponadto nie wahał 
się wskazać zbrodniarzy, którzy o- 
becnie zamieszkują w W arszawie, 
postanow iono sprawę wyświetlić.

Jako morderców swej żony i 
sprawców rabunku Dąbrowski wymię 
nił m ałżonków Toporowskich, S ta ­
nisław a Szulim ińskiego (Mokotow­
ska) i małżonków M akowskich.

Spraw ę tę przekazano brygadzie 
wykonawczej urzędu śledczego, któ­
ra prowadzi energiczne dochodznie 
celem wyjaśnienia niezwykłej histo- 
rji. Ponieważ przez 13 lat zbrodnia­
rze mogli zatrzeć wszelkie ślady i 
zniszczyć kompromitujące ich do­
wody, śledztwo jest ogrom nie utrud­
nione.

Kowa katastrofa powodzi w Anglji.
LONDYN, 24. 1 Wielkie obawy 

wśród ludności stolicy angielskiej 
w yw ołało nowe niebezpieczeństwo 
wylewu Tamizy. M agistrat Londynu 
wydał odezwę, w której przestrzega 
m ieszkańców przed zbliżającą się 
powodzią. Odezwa ta spowodow ała 
prawdziwą panikę. Ludność, zamie­
szkująca nadbrzeżne części miasta 
W eslminster opuszcza swe mieszka­
nia w obawie nagłej powodzi. O d­
działy robotników i patrole policji 
strzegą wybrzeży Tamizy, aby spie­
szyć z pom ocą na wypadek przer­
wania tam Stan wody jest coraz

groźniejszy. Na wszystkich latarniach 
wiszą drabiny ratunkowe.

Z prowincji nadchodzą do stoli­
cy hjobowe wieści. Głównie w 
Szkocji i Irlandji powstały wielkie 
powodzie. W okolicy Aberdeen rze­
ka Lee wylała szeroko z powodu 
topnienia śniegów i opadów desz­
czowych. W wiosce Baliaten 50 do­
mów w ciągu kiku minut zostało 
zalanych przez wezbrane wody tej 
rzeki. Ludność uciekła, pozostawia­
jąc swój dobytek na pastwę rozsza­
lałych wód. W oda sięga 2 m. wy­
sokości. Poszczeglne zagrody wy-

Prasa donosi, że...
— Na skutek interwencji wpły­

wowych kom unistów Trockiemu 
zmieniono miejsce wygnania z Wier­
nego, gdzie panuie epidem ja dżumy 
nad jezioro Bajkalskie. Trocki s ta ­
nie tam na czele gospodarczej ko­
misji badania terenu bajkalskiego.

— P o  3-tygodniowej przerwie 
znów nastąpiły silne trzęsienia zie­
mi na Krym e. Szczególnie silne 
trzęsienia ziemi dały się odczuć w 
Jałcie.

— W Austrii liczba bezrobotnych 
otrzymujących zapom ogi, wynosi o- 
becnie 25.000. Do liczby tej docho­
dzi jeszcze więcej niż 50.000 bezro­
botnych, nie pobierających zapo­
mogi.

— W ostatnim dniu ubiegłego 
tygodnia odbyło się posiedzenie sta- 
łei komisji do rozbudowy m iasta 
Gdyni, na którem głównie om awia­
na była spraw a zdolności przepu­
stowej kolei. Podkreślono, że nale­
ży zwiększyć zdolność przepustową 
naszych kolei, inaczej porty gdański 
i gdyński już w krótkim czasie nie 
będą m ogły przepuścić więcej węg­
la, niż koleje zdołają dowieść.

— Ministerjum przem ysłu i han­
dlu zakupiło w ostatnich dniach w 
Anglji 4 nowe starki, 2 pasażerskie 
i 2 towarowe.

Statki towarowe mają pojem ność 
przeszło 5 tys. ton, największa jaka 
dotychczas pojawiła się pod bande­
rą polską.

— S traszna tragedja rozegrała 
się wczoraj przed południem w ro­
dzinie robotnika Jankowskiego za­
m ieszkałego przy ulicy Zwierzyniec­
kiej 20 w Poznaniu. Oto w czasie 
nieobecności rodziców troje dzieci, 
bawiąc się zapałkam i, podpaliły wil­
gotny siennik, wskutek czego pow­
stał w izbie gryzący dym, od które­
go dzieci się udusiły.

— Sześćdziesiąt tysięcy robotni­
ków w przemyśle metalowym śro d ­
kowych Niemiec rozpoczęło strajk 
generalny. S trajk  wybuchł z powo­

du nieprzyjęcia przez robotników 
podwyżki płac w wysokości 6 fen. 
na godzinę. W sobotę przemysłowcy 
metalowi Niemiec postanowili wy­
powiedzieć pracę wszystkim robot­
nikom, którzy się nie godzą na wy­
rok  sądu  rozjemczego.

Król Afganistanu u Papieża.
W  »Pester Loydzie« zamieszcza 

w ęgierska publicystka, M argot Wa- 
szi ciekawe szczegóły o odwiedzi­
nach króla Afganistanu u papieża. 
Dziennikarka w ęgierska pisze: »Nie 
m ogę sobie odmówić przyjemności 
powtórzenia pewnego dialogu, mię­
dzy koronowanym egzotycznym mo­
narchą a  G łow ą Kościoła. Jego kró­
lewska m ość afganistańska zjawia 
się  ze swym orszakiem  w W atyka­
nie. Wyrafinowany ceremoniał z o- 
bu stron: nuiformy, gwardja, szlach­
ta, kawalerzy multańscy. Oficjalne 
pozdrowienie. Potem oczekuje pa­
pież z ironicznym nieco uśmiechem 
na pytania, które przez tłumacza 
zadaje egzotyczny monarcha.

— Ile żon posiada W asza Swię- 
tobliwość?

Papież odpowiada z poważną 
miną:

— Ani jednej!
Król podnosi ze zdziwieniem kru­

cze swe brwi i mruczy coś po afga 
nistarisku. Tłum acz zwraca się zno­
wu do Ojca świętego:

-  Ani jednej żony?
Papież potrząsa głową: — Ani 

jednej.
Poczciwy król wzdycha z współ­

czuciem i oświadcza:
— To musi być okropna rzecz 

nie mieć ani jednej kobiety!
Potem ze zdumieniem załamuje 

ręce i wykrzykuje.
— A jakże jest z następcą tronu? 

Któż odziedziczy papiestwo po Wa­
szej Świątobliwości?

To pytanie pozostaje bez odpo­
wiedzi. Papież skłania uprzejmie 
głow ę na pożegnanie i udaje się do 
swych apartamentów.
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Pried wyborami.
Kilka slow  o endecji,

Odezwa bezpartyjnego bloku 
w spółpracy z rządem spotkała się 
z całkowitem zrozumieniem i uzna­
niem tej przeważającej części spo­
łeczeństwa polskiego, która ma już 
dość partyjnych sporów  i hałasów. 
Zrozumieć znaczenia tej odezwy nie 
m ogą naturalnie wszelkiego rodzaju 
partyjnicy, wtłoczeni w ciągu sze- 
yegu lat w jarzmo doktrynerskich 
rozważań.

To, że znaleźli się w Polsce lu­
dzie, którzy na naczeinem miejscu 
sw ego program u wyborczego po­
stawili pracę dla państwa, a nie dla 
partji — jest dla partyjników niezro­
zumiałe, jak dziś sami twierdzą, a 
właściwie jest dla nich niewygodne 
ze względów zupełnie zrozumiałych, 
do czego ci ludzie o ciasnym  ho­
ryzoncie nie m ają odwagi się przy­
znać.

Rząd m arszałka Piłsudskiego 
dzięki swym kolosalnym wysiłkom 
oraz autorytetowi poszczycić się 
może szeregiem pozytywnych wyni­
ków w rozbudowie naszego życia 
państwowego. Realizm osiągnię­
tych sukcesów w dziedzinie gospo­
darczej, stosunków wewnętrznych i 
wzmocnienia położenia Polski w ro­
dzinie narodów europejskich prze­
mówić m usiał do um ysłów wszyst­
kich dotąd wątpiących i przekonać 
ich o konieczności poparcia pań- 
stwowo-twórczych usiłowań rządu.

Sukcesy rządu wogóle, w szeze® 
gólności zaś sukcesy te w dziedzi­
nie stosunków  wewnętrznych — nie 
podobają się naszym partyjnikom, 
a prym tego niezadowolenia trzyma 
naturalnie jak zawsze narodow a de­
mokracja.

Ta sam a narodow a demokracja, 
która bezustannie znajduje się w 
sprzeczności sam a z sobą i s tra ­
ciwszy grunt pod nogami, wije się 
we własnych sprzecznościach w 
przedśmiertnych drgawkach.

W szak wiemy wszyscy, że nikt 
inny, tylko endecy siaie nawoływali 
i nawołują do »jedności narodowej«.

A teraz, gdy ta jedność narodu 
staje się faktem realnym, gdy zna­
komita w iększość społeczeństw a, 
odwróciwszy się ze wstrętem od 
faryzeuszostwa i blagi partyjnej, 
skupia się pod sztandaram i w spół­
pracy z rządem m arszałka P iłsud­
skiego — endecja schodzi na śliskie 
manowce »zasadniczej« opozycji, 
skutkiem której, zarysowuje się co­
raz wyraźniej antypaństwowe stano-

Rambaud i E. Siron

Dramat w Bicetre
157.

Powieść.

Paw eł nie będzie siedział całe 
życie w Bicetre i gdy zostanie wol­
ny, zechce się zobaczyć z Wiktorem.

— Więc ciągle myśli o swym 
testamencie?

— Ciągle Kto wie, czy nie od­
zyskamy go. C o do mnie, nigdy 
nie przestanę poszukiwać go. Szu­
kając go, nic nie tracimy, a możemy 
zyskać wiele.

W dwa dni po tej rozmowie Te­
resa nawróciła W iktora do swego 
projektu w całości. Za resztę po­
zostałych mu pieniędzy kupił konia, 
wóz i namiot, m ogący pomieścić 
do  trzydziestu osób. M usiał zaczy­
nać od m ałego, gdyż na rzecz 
większą nie pozwalały mu środki.

Program  jego był bardzo prosty. 
Polegał on na przyciąganiu publi­
czności opłatą niską, po dziesięć 
centimów. Rachował, że może mieć 
dochodu od trzydziestu do czterdzie­
stu franków dziennie.

Teresa była zachwycona.

XVI.
We czwartek rano, t. }. nazajutrz

nowisko tej partii. Jeszcze krok da­
lej i endecja będzie w stanie podać 
rękę »zasadniczej« opozycji komu­
nistów.

Program em  bloku w spółpracy z 
rządem jest napraw a konstytucji w 
kierunku wzmocnienia w ładzy wy­
konawczej w Polsce, ograniczenia 
samowoli stronnictw i sprow adzenie 
parlamentu do właściwej jego roli 
spełniania funkcyj ustawodawczych, 
wytworzenie odpowiednich warun­
ków dla rozkwitu rolnictwa, prze­
mysłu i handlu, ugruntowanie zdo­
byczy demokratycznych m as pracu­
jących, wreszcie ukrócenie wybuja­
łości partyjnych i zjednoczenie ludu 
wiejskiego dla jego w łasnego dobra,
0 którem dotychczas zapominali 
leaderzy stronnictw  ludowych i roz- 
biiacze ruchu ludowego, dbający 
więcej o zadowolenie ambicji w ła­
snych, niż o  dobro ludności wiej­
skiej,

Program  ten znajduje całkowity 
swój wyraz w działalności obecne­
go  rządu — i dlatego wszyscy ci, 
którzy zdają sobie spraw ę z wiel­
kich szkód, czynionych Polsce przez 
partyjników i doceniają dostatecznie 
zasługi rządu w dziedzinie uporząd­
kowania stosunków  politycznych w 
państwie, powołali do życia bezpar­
tyjny blok w spółpracy z rządem.

C óż przeciwstawić m ogą temu 
program owi twórczej realnej pracy 
najwyższym sprawdzaniem  którego 
jest sam o życie, — frazeolodzy par­
tyjni z endecją na czele?

Program  endecji to antypaństwo­
wy nacjonalistyczny sza ł nienawiści 
d o  tych, klórzy trudem i pracą znoj­
ną wznoszą piękny gm ach wielkości 
Ojczyzny; to rozbijanie jedności na­
rodu i państwa; to szkalowanie Pol­
ski zagranicą; to fanatyzm neofitów
1 groszorobów , klórzy sami czują, 
i e  do ich poczucia narodow ego i 
państw owego można mieć b. m ało 
zaufania i dlatego nadrabiają miną 
i tupetem.

Na gruncie Zagłębia tupet ich 
jest tern hałaśliw szy, że fu udało  się 
endekom w całej pełni wskrzesić 
dawniejszy sojusz ósemkowy. P iast 
i chadecja, które na terenie całej 
Rzplitej zerwały wszelkie stosunki 
z endecją, tu, w Zagłębiu, idą z  nią 
rączka w rączkę. Oczywiście sk ła ­
dają się na to specjalne okoliczno­
ści, a w pierwszym rzędzie ta, że 
zarów no piast, jak i chadecja na 
naszym  gruncie tak jakby nie istnia­
ły  i że na czele chadecji stoi przy­

po rozmowie, w której Cecyija 
ośw iadczyła Marceli, że weźmie na 
siebie jej rolę ocalenia doktora Du- 
clos, obie siostry  były niezmiernie 
wzruszone.

Cecyija nie m ogła udać się  bez 
zezwolenia ojca.

D rżała na myśl przyznania się 
przed nim do błędu, którego nie 
popełniła.

— M arcelo, pójdź do ojca i po­
wiedz, że pragnę z nim pomówić i 
proszę, by przyszedł do mego 
pokoju.

Marcela, widząc niezłomne po­
stanowienie siostry , spełniła jej żą­
danie.

P. Hauteclair, idąc po schodach, 
nie m ógł obronić się od przykrego 
przeczucia. C o  znaczy ta tajemnica 
Cecylji? Nie m ogło być nic waż­
nego, przecież żyła pod jego okiem.

Zapewne jakiś kaprys dziecinny.
— M asz jakiś ogrom ny sekret 

powierzyć m i? — zapytał z u- 
śmiechem.

— Tak, ojcze — odrzekła smutnie.
— Więc to rzecz poważna?
— Tak dalece poważna, że za­

nim ją powiem, proszę cię, ojczę, 
o  pobłażliwość.

1 powiedziawszy to uklękła przed 
nim.

P. Hauteclair spog lądał na nią 
zdziwiony i zaniepokojony.

— B yłeś dla mnie ojcem zawsze

jaciel Korfantego. Pan ten nie sto­
suje się do wskazówek zarządu 
głów nego swej partji, lecz do rad 
wydalonego z chadecji Korfantego.

W ten sposób zmartwychwstała 
w Zagłębiu ósem ka z roku 1922, 
której jedynym celem jest dziś, jak 
i przed pięciu laty służenie przemy­
słowcom  francuskim i rozbijanie
głosów  polskich.

Wielki zjazd kolejarzy w Warszawie 
za współpracą z rządem.

W niedzielę w sali konserwator­
ium odbył się w W arszawie walny 
zjazd delegatów zjednoczonych ko­
lejarzy i pracowników państwowych 
obejmujący 50 tysięcy członków pod 
hasłem  przystąpienia do wyborów
w szeregach »b!oku bezpartyjnego
w spółpracy z rządem«.

Na zjazd przybyło około 400 de­
legatów kolejarzy z całej Polski o- 
raą  przedstawicieli pokrewnych or- 
ganizacyj pracowników panstowych.

Zebranie zagaił prezes tymcza­
sow ego komitetu wyborczego Lemp- 
ke, kończąc swoje przemówienie
okrzykiem »Niech żyie Polska i jej 
twórca m arszałek Piłsudski!«

P o  wyborze władz zjazdu wy­
g ło sił przemówienie minister komu­
nikach inż. Romocki, który dał wy­
raz radości, że pracownicy kolejowi, 
tej wielkiej arterji życia państwowe­
go, przez swoje organizacje zawo­
dowe wyrazili gotow ość w spółpracy 
z rządem, na którego barkach spo­
czywają wielkie zadania wobec 
przyszłego sejmu.

Następnie zabierali g łos koleino 
reprezentanci poszczególnych orga- 
nizacyj zawodowych, w których 
imieniu witali zjazd i z akcją kole­
jarzy całkowicie się solidaryzowali.

P o  wysłuchaniu referatów facho­
wych, zebrani przystąpili do om ó­
wienia akcji wyborczej i udziału 
w niej kole;arzy. Nrzy tej okazii 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
z której wynjka, że miejsce kolejarzy 
iv obecnych wyborach isst tam, 
gdzie przyświeca idea marsz. Pił­
sudskiego. W tym też duchu uchwa­
lono rezolucję, poczem postanowiono 
w ysłać depesze hołdownicze do pre­
zydenta Rzplitej i m arsz. Piłsudskie­
go. Ziazd zamknięto okrzykiem na 
cześć prezydenta Rzeczypospolitej i 
m arszałka Piłsudskiego.

Nr. 20.

Komuniści przed wyborami,
Akcia przedwyborcza komunistów 

w Zagłębiu rozwija się głównie 
wśród bezrobotnych. Na ostatnich 
zebraniach bezrobotnych, które się 
odbyły w całem Zagłębiu, wybrano 
delegatów, którzy wyjechali do War­
szawy, gdzie u w ładz centralnych 
mają interweniować w sprawie pod­
wyższenia zapom óg bezrobotnym. 
Członkowie delegacji sk ładają się 
w większej części z jednostek komu 
nizuiących.

W nadchodzący czwartek w ki­
nie »Zagłoba« ma się odbyć wiec 
sprawozdawczy bezrobotnych, na 
którym delegaci będą sk ładać sp ra­
wozdania z bytności swej w W ar­
szawie.

W najbliższych dniach ma się 
odbyć konferencja górników w Dąbro­
wie. Komuniści wydali odpowiednie 
polecenia swym członkom, by wy­
brali swoich ludzi, jako delegatów 
na konferencję, którzy by mogli prze­
prowadzić swoje dezyderaty par­
tyjne.

Komuniści, wystawiając swoją 
listę państw ową do senatu, nie za­
pomnieli i o działaczach komuni­
stycznych z Zagłębia. Na pierwszem 
miejscu figuruje p. W arszawski v e i 
W arski, na drugretn urzędnik war­
szawskiej kasy chorych p. 'Wójcik, 
na lrzec em dr. Stróżecka, a na czwar 
tern pani Lipska z Dąbrowy, matka 
znanych działaczy komunistycznych 
w Zagłębiu. Trzej jej synowie sie­
dzą w więzieniu za działalność an­
typaństwową.

Kandydaci P. P. 8. okręgu kieleckiego* 
do setisiu .

Na wojewódzkiej konferencji P P S . 
w Kielcach ustalono następujące kan­
dydatury do senatu: 1. S. Posner, |  
W arszawa, 2. S . Kefles-Krauz (Ra­
dom), 5, S . A. Radek (Zagłębie),
4. Laskowski (Ostrowiec), 5. jarmu- 
łowicz (Częstochowa). *-■! vacaf dla 
Kielc, 7. 8 . W łósińs. (Pińczów),
8. W. Aksam it (Olkusz).

Przyszli królewscy dostojnicy
Na liście państwowej m onarchi­

stów do sejmu figurują nazwiska 
znane w Zagłębiu inż Cimoszki, dy- j 
rektora fabryki lin i drutu, Deichsel 
i s-ka, oraz znanego artysty-m ala- 
rza p. W rzesińskiego.

Ozy jesteś członkiem L. i. P. P.?
dobrym i w tej dobroci pokładam  
dziś ca łą  ufność moją. Spraw ię ci, 
ojcze, cierpienie bardzo wielkie i 
z  góry proszę o przebaczenie. B ła­
gam  cię, wysłuchaj mnie spokojnie 
i nie przeklinaj swego dziecka, któ­
re ciebie jednego tylko ma na świecie.

Cecyija wymawiała te słow a ze 
łzami, spływ ającem i po twarzy.

P. Hauteclair zadrżał z przeraże­
nia. Jakież straszne wyznanie ma 
usłyszeć z tych drobnych ust różo­
wych, stworzonych, zdawałoby się 
do w yrażania myśli naiwnych i 
zwierzeń najczystszych? Mimo to, 
wzruszony cierpieniem swej córki, 
rzekł:

— Pow stań. Usiądź naprzeciw 
mnie i mów bez obawy, moje dziecko.

— Potrzeba, byśmy ocalili dokto­
ra Duclos od grożącego mu nie­
bezpieczeństwa; potrzeba, byśmy go 
wydobyli z więzienia.

— I ja pragnę tego. Lecz jakiż 
jest związek pomiędzy tym zamia­
rem a słowami twemi?

— Posłuchaj mnie, ojcze. Nie 
wierzysz równie jak i ja, by doktór 
był zdolny do popełnienia takiej 
zbrodni i zarów no jak wszyscy za­
pytywałeś siebie, dlaczego nie chce 
przyznać się, gdzie był i co robił 
w tym czasie. M usiałeś sobie ojcze 
odpowiedzieć, źe doktór Duclos 
przepędził ów wieczór w towarzy­
stwie kobiety, której nazwiska nie

chce wyznać, by nie skom prom ito­
wać jei.

— Rzeczywiście — odrzekł oj­
ciec, zdżiwiony odw agą Cecylii, do­
tykającej podobnego przedmiotu,

— Czy nie uważasz, ojcze, że 
cierpienia doktora Duclos już trwały 
dość długo i że kobieta, przez 
wzgląd na którą milczał, nie powin-i 
na dłużej pozwalać na tę ofiarę? 
Zdaje się, iż można twierdzić z wszel­
ką pewnością, że jeśli ta kobieta

_nie pośpieszy z pomocą, doktór Du~; 
cios zamilcy również przed sądem  
i zostanie potępiony, jako zabójca.,

— Możesz dodać — w trącił p. 
Hauteclair, nie dom yślający się je-! 
szcze celu słów  córki — że będzie 
shańbiony na zawsze, skazany na^ 
śmierć, a przynajmniej do ciężkich' 
robót na całe  życie. Oto jaki los 
go czeka!

— Otóż — rzekła Cecyija z ro-: 
snącym zapałem , czerpiąc nowąl 
energję w słow ach ojca — jest ko­
bieta, m ogąca jednent słowem ro z -: 
wiązać usta doktora Duclos, kobieta, 
m ogąca sam a odkryć sędziemu śled- j 
czemu, gdzie doktór był i co rob ił; 
owego wieczora i w chwili spełn ień  
nia zbrodni; m ogąca tym sposobem  
zakończyć jego cierpienia i wczas 
powstrzymać straszną niesprawie­
dliwość. Czy ta osoba, ojcze, p<v« 
winna się wahać.

c. d. B.
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Program i rezultaty działalności
wojewódzkiego komitetu społecznego w Kielcach.

W rozumieniu konieczne] potrze­
by ujęcia opieki społeczne] w woje­
wództwie w jedną organizacyjną ca­
łość, powołana została do życia w 
województwie kieleckiem centralizu­
jąca organizacja społeczna pod naz­
wa, «komitetu społecznego*, stano­
wiąca niejako surogat nieistniejące­
go samorządu wojewódzkiego.

Podstawy komitetu społecznego 
są dwie: ideowa i organizacyjna.

Ideową podstawą tej pracy jest 
dążenie do zerwania zupełnego z 
dawniej praktykowanym systemem— 
a raczej brakiem systemu — frag­
mentarycznego i przypadkowego 
traktowania opieki społecznej. Ini­
cjatorom ś. p. wojewodzie Ignacemu 
Manteufflowi i jego żonie, chodziło 
o to, aby nic z kapitału włożonej 
w opiekę pracy społecznej nie gi­
nęło przez następne zaniedbania i 
aby osoby, skazane na korzystanie 
z tej opieki, nie otrzymały jej, albo 
zbyt późno, kiedy zaniedbanie iuż 
niezatarte sprowadziło szkody, albo, 
otoczone opieką zbyt krótko, nie 
traciły jej dobrodziejstw, nim będą w 
stanie o własnych siłach iść "świa­
domie przez życie,

Dążenie takie wymagało opraco­
wania planu sieci wzajemnie się u- 
zupełniających instytucyj, któreby 
dały opiekę: 1) dziecku od niemo­
wlęctwa aż do ukończenia wykształ­
cenia zawodowego, 2) starcom i 
niezdolnym do pracy kalekom, wresz­
cie 5) wszystkim chorym, anormal­
nym i t. p. osobom, potrzebującym 
opieki specjalnej i leczenia w zakła- 
kładach specjalnych,

Za taką sieć wzajemnie się uzu­
pełniających instytucyj uznano:

1) żłóbek - przedszkole z dwo­
ma oddzielnemu działami żłóbka i 
przedszkola, lecz możliwych do po­
mieszczenia w jednym gmachu ze 
wspólną administracją i ogrodem. 
Chwilą przejścia z jednego oddzia­
łu do drugiego, f. j. ze żłóbka do 
przedszkola, jest dla dzieci nie do­
kładnie określony wiek lecz zupełne 
opanowanie sztuki chodzenia, które 
w, tym okresie życia dziecinnego 
jedynie zasadniczo wpływa na zmia 
nę stosunku opiekunek do dziecka.

2) po ukończeniu lat siedmiu 
dziecko opuszcza przedszkole i m a 
rozpocząć naukę. Wiek szkolny jest 
to wiek najintensywniejszego rozwo­
ju władz moralnych i umysłowych 
dziecka, — wiek, w którym dziecko 
nie tylko powinno zdobyć wiedzę 
książkową, ale poznać życie i wciąż 
ćwiczyć swoje zdolności brania w 
tem życiu czynnego i pożytecznego 
udziału. Warunki bytowania w wiel­
kim zakładzie, gdzie z konieczności 
życie każdej z jednostek zmechani­
zowane jest do ostatnich granic, nie 
tylko nie sprzyjają temu normalne­
mu rozwojowi, ale wprost przeciw­
nie: energję, inicjatywę, zaradność, 
bystrość orientacji, inteligencję te 
wszystkie cechy, najcenniejsze dla 
sieroty, zmuszonego do przebijania 
się przez życie o własnych siłach, 
wprost zabijają. Dlatego też w pro­
gramie zakładów opiekuńczych ko­
mitet społeczny dla sierot od lat 7 
do 14 uznał za najwłaściwsze ko- 
nje, złożone z grup po kilkonaścio- 
ro dzieci, wychowujących się pod 
kierunkiem wychowawczyni - matki

:Ki uczęszczających do szkoły pow­
szechnej wraz z innemi, w normal- 
nych, rodzinnych warunkach chowa- 
jącemi się dziećmi.

3) Z kolonji dziecko przechodzi do 
bursy przy szkole zawodowej, a z 
chwilą ukończenia szkoły kończy 
się ustawowa nad niem opieka.

4). Przytułek dla starców i nie­
zdolnych do pracy kalek dopełnia 
działu opieki, stosowanej w wypad­
kach zwykłych, powszednich, wyni­
kających ze zwykłego biegu życia 
na ziemi, do których należy sieroc­
two i samotna bezdomna starość.

Pozostaje inna kategorja zjawisk, 
kategorja zjawisk specjalnych, spo­
wodowanych chorobą ciała, lub du­
cha, wymagająca stosowania opieki 
o' charakterze specjalnym i nie dają­
ca się połączyć ani pogodzić z o- 
pieką, stosowaną w poprzednio o~ 
mawianej kategorii opieki nad zdro- 
wemi i normalnemi dziećmi i star­
cami. Kategorja ta wymaga zorgani­
zowania całego szeregu zakładów 
specjalnych, których powstanie z 
jednej strony umożliwia prawidłowe 
prowadzenie zakładów dla zdrowych 
dzieci i starców przez wyeliminowa­
nie z nich wszystkich chorych i nie­
normalnych, a z drugiej strony cho­
rym i nienormalnym zapewnia opie­
kę właściwą.

Kreśląc sobie taki ogrom prac 
do wykonania, należało bardzo sta­
rannie opracować organizacyjną 
podstawę działania komitetu spo­
łecznego.

I ustawy Rzyczypospolifej i kry­
stalizujący się układ stosunków w 
kraju nakładają obowiązek sprawo­
wania opieki społecznej w przeważ­
nej części na samorządy. W obecnej 
jednak dobie powojennej obowiązki 
te są tak olbrzymie, a wyposarzenie 
finansowe samorządów tak słabe, 
że przez dłuższy zapewne jeszcze 
okres czasu opiekę społeczną spra­
wować będą łącznie, wzajemnie się 
wyręczając, rząd, samorząd i nie- 
zorganizowane społeczeństwo.

Dotychczas między tymi czynni­
kami nie było żadnego porozumienia 
współdziałania, każdy ła tał na wła­
sną rękę i taK powstał w najwyż­
szym stopniu chaotyczny stan rze­
czy, który mamy dzisiaj.

S tało się tak, ponieważ brak by­
ło  organizacji, która, oddana spra­
wom pewnego określonego terenu, 
starałaby się robotę na nim prze­
prowadzić podług przemyślanego i 
do warunków7 miejscowych dostoso­
wanego planu.

Organizację powołaną do opra­
cowania planu pracy w każdem z 
województw, byłby samorząd woje­
wódzki. Ponieważ jednak jeszcze go 
niema, a dziś ogromne potrzeby w 
dziedzinie opieki społecznej w dal­
szym ciągu zaspokajane są  chaotycz­
nie, co jeszcze więcej utrudni pra­
widłową organizację w przyszłości, 
a inne potrzeby, takie, które się da­
dzą zaspokoić tylko w płaszczyźnie 
wojewódzkiej wspólnemi siłami sa­
morządów, rządu i społeczeństwa, 
nie zaspokajane są  wcale, powołany 
został do życia w województwie 
kieleckiem wojewódzki komitet spo­
łeczny, kfóry przedsięwziął opraco­
wanie planu i podziału pracy mię­
dzy poszczególne czynniki

C u k i e r n i a  „ S I E L A N K A ”
WŁ, BASZKOWSK1EGO

Dąbrowa, 3-go Maja Nr. 1. Teł. 80.
Wielki w y b ó r c iastek , strucli nadziew anych , o r a z  cukrów , cze­

ko lady , h e rb a tn ik ó w , o zdobne  bonbon ie rk i i f. p.
Pączki dwa razy dziennie świeże.

KINO

„OAZA”
S osnow iec .

Od poniedziałku 23 stycznia i dni następne

Romans kapłanki wsefiorfu j
(Grobowiec Maharadży)

Olśniewający klejnot sztuki kinematograficznej płonący wszystkiemi 1 
barwami wschodu. \

W rolach głównych: B e rn a rd  G oefzke, R eg ina T ho ­
m as, C am ile  Bert ,  G eo rg es  M elchior.

KINO

„Howości”
B ędzin .

Od poniedziałku 23-go do środy 25-go stycznia b. r. j 
Wielki film wschodni. Dramat egzotyczny w 10 akiach.

Synowi© sfeń ea
(N a b ezk re sn e j pustyni)

Bezkresna afrykańska pustynia, lotne piaski... żar słońca... i 
pustka i cisza...

Nad program KOMEDJA w 2-ch aktach.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Styczeń Dziś: Nawrócenie św. Pawia Ap. 
lutro: Polikarpa 
Wschód słońca 7.29 
Zachód „ 4.09

R A D  J O .
Środa — 25 stycznia.

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty polsk. ^w. zrzesz, 

gosp. woj. ś!.
16.40 Wykład języka polskiego (kurs 

wyższy).
" 17.05 Komunikaty.

17.20 Wykład historii polskiej.
17.45 Transmisja z Krakowa. Program 

dla dzieci.
18.55 Komunikaty.
19,15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt pt. „Organizacja pracy. 

Kontrola".
20.00 Przerwa.
20.50 Transmisja z Warszawy. Koncert 

wieczorny.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty*

Teatr miejski w Sosnowcu.
W czwartek „Pan Gcldhab". Ceny zwy­

kle od 70 gr. do 4.20 zl.
W piątek po cenach zniżonych od 50 

gr. do 2.20 zł. Znakomita, pełna finezji ko- 
medja Silvio Zambaldiego „Maszynka pan­
ny Celestyny".

W sobotę popołudniu o godz. 5-ej 
specjalne przedstawienie dla uczniów miej­
skiej szkoły dokształcającej. Grana będzie 
komedja w 3 akiach Al. hr. Fredry „Pan 
Geldhab".

Ogólna.
(o) P ro jek t u s taw y  o  n iepo­

dzielności g o sp o d a rs tw  ro lnych .
Ministerjum reform rolnych przystą­
piło do opracowania ustawy, mają­
cej na celu ograniczenie podzielno­
ści małych gospodarstw. W rozpo­
rządzeniu tem zostaną ustalone dla 
poszczególnych okolic państwa nor­
my ziemi, które pozwolą na utrzy­
manie jednej rodziny i racjonalne 
wykorzystanie pracy. Gospodarstwo 
zaś średnie, nie przekraczające 20 
ha (w woj. białostockiem 35 ha), bę­
dzie mogło być uznane za niepo­
dzielne: 1) jeżeli zażąda tego wła­
ściciel; 2) jeżeli jeden ze spadko­
bierców zgłosi życzenie otrzymania 
całego gospodarstwa, z tem, że 
spłaci swych współspadkobierców.

Z Sosnowca.
(s) C eny  wędlin. Wczoraj ko-* 

misja cennikowa ustaliła następują­
ce ceny: sadło niesolone. zł. 3,60, 
szmalec topiony zł. 4,60, szynkę zł.
6.20, polędwica 7 zł., boczek goto­
wany zł. 4,60, rolada zł. 4,60, ser­
delki zf. 4,20, parówki 4,89, rozmai­
tości 4,60, mortadela 4,60, salceson 
rozmajtościowy 4,20, salceson włos­
ki 3,80, kiszka pasztetowa zł. 4, kieł 
basa krakowska zł. 4,60, krajana
4.20, serdelowa 4, zwyczajna 3,60, 
krajana sucha 5,80, wieprzowa suro­
wa 3,40, pospółka 3,10, kiszka ka~ 
szana 1.10, podgarlanka 2, kadryl 2.

Ceny obowiązują b d  dziś.
(s) W ybór m ęża  zau fan ia . W 

ubiegłą niedzielę na zebraniu pra­

cowników wydziału gospodarczego 
kop. «Romanja» (tow sosnowieckie) 
większością głosów wybrano no 
męża zaufania Józefa Kulawika, na 
zastępcę Franciszka Kiocka.

(s) S3al m askow y. Polski zwią­
zek zawodowy pracowników prze­
mysłowych-i handlowych w S o s­
nowcu organizuje w dniu 18 lutego 
br. v/ sali zjednoczenia zawodowego 
polskiego na Pogoni przy ulicy Ma­
riackiej Nr. 1 bai maskowy, uroz­
maicony szeregiem interesujący: 
atrakcyj.

Zabawa zapowiada się nader in­
teresująco i budzi znaczne zaintere­
sowanie.

(s) P o ży te czn a  p laców ka w 
N iw ce. W lokalu p. Ziółkowskie! w 
Niwce odbyło się organizacyjne 
branie filii spółdzielni kredytowej 
Zagłębia Dąbrowskiego z ogr. od- 
pow. w Sosnowcu.

Zebranie zagaił p. Jagodziński. 
Na terenie Niwki jest dużo ergani- 
zacyj i instylucyi, o których nie 
można powiedzieć, że są niepotrzeb­
ne, ale niema takiej, jaką jest sp ó ł­
dzielnia kredytowa, która daje real­
ne korzyści swym członkom, tein- 
bardziej na terenie Niwki, gdzie jest 
dużo kupców, dla których od uzy­
skania taniego kredytu zależy ich 
rozwój i egzystencja.

Na przewodniczącego zapropo­
nowano p. Imielę, kierownika szkoły, 
na sekretarza p. Jędrze ka.

Po zapoznaniu się ze statutem i 
zreferowaniu przez kierownika p. 
Jurka rozwoju spółdzielni kredytowej 
Zagłębia Dąbrowskiego, oraz korzy-, 
ściach jakie stąd wypływają, zebrani 
jednogłośnie uchwalili założyć filje 
spółdzielni w Niwce. Wybrano z a 
pośrednictwem tajnego g.osowania 
zarząd, w skład którego wchodzą 
pp. Edward Jagodziński, dr. Mieczy­
sław Rajs, Stanisław Zapała, Fran­
ciszek Adamczyk i Adam Biegań­
ski. Po załatwieniu niezbędnych for­
malności wybrany zarząd przystąpił 
natychmiast do pracy, aby nowo 
powstała placówka rozpoczęła ży­
wot ku ogólnemu zadowoleniu swych 
członków.

(s) Z  D ańdów ki piszą do nas: 
Rok 1927 już minął, nastąpił 1928 
r., a my, parafianie Starego Sielca, 
jak topiliśmy się w biotach i kurzu 
na u!. Dańdowskiej, tak samo topi­
my się teraz. Łudziliśmy się nadzie­
ją, że przecież nareszcie w roku 
1927 zakończą się nasze męki, lecz 
niestety 1927 rok przeszedł, a robo 
ty nawet są niezaczęte.

Szkolna dziatwa, a szczególnie 
orszaki pogrzebowe, zdążające na 
cmentarz parałjalny, nie mając innej 
drogi, prócz Dańdowskiej muszą 
brnąć przez doły, zasypane śnie­
giem, z którego później zrobi się 
ogromne błoto.

Zarząd miasta objeżdża wszy­
stkie ulice w Sosnowcu, lecz nigdy 
nie przyjedżie na ulicę Dańdowską, 
słusznie bojąc się utonięcia w bło­
cie, kurzu, lub w śniegu.

Ulica Dańdowska była już za­
twierdzona w budżecie, lecz pienią­
dze, przeznaczone na nią, zostały 
obrócone na inne cele, a ul. Dań­
dowska została w tyle.

Więc mamy nadzieję, że wydziel



budowlany magistratu Sosnowca, 
nic zapomni o nas, parafjanach Sta­
rego Sielca, i już w tym roku roz­
pocznie roboty na ul. Dańdowskiej.

Parafjanie Starego Sielca.
(s) A resztow an i. Dn. 23 bm. 

został aresztowany Jerzy Radecki, 
poszukiwany przez sąd okręgowy w 
Sosnowcu.

Dn. 23 bm. aresztowano Stanisła­
wa Zientarskiego, poszukiwanego 
za szereg kradzieży przez urząd 
śledczy w Łodzi. Wymieniony ukry­
wał się w mieszkaniu przy ul. Gór­
niczej 25 w Sosnowcu.

(s) Kradzieże. Dnia 23 bm. An­
na Gawęda, zam. przy ul. Majowej 
nr. 26 zameldowała w podkomisar- 
jacie na Pogoni, że nieznani spraw­
cy dostali się do lej pracowni ka­
peluszy przy ul. Nowogońskiej nr. 35 
skąd skradli 25 kapeluszy damskich 
z materji jedwabnej ogólnej wart. 
300 zł.

Dn. 23 bm. z mieszkania Koło­
dziejskiego Ignacego (Dęblińska 11) 
skradziono garderobę wartości 150 zł.

Z Czeladzi.
(c) S lo k  m ieszczatisko-dem o- . 

k ra tyczn y  w  Czeladzi z ło ż y ł 
m andaty. Na ostatniem posiedzeniu 
rady miejskiej w Czeladzi, z ramie­
nia bloku mieszczańsko-demokra- 
tycznego wziął udział w posiedzeniu 
tylko jeden przedstawiciel bloku w 
osobie p. Wieczorka. Po wniesieniu 
przez p. Wieczorka kilku interpe- 
lacyj, które przez większość rady 
nie zostały uwzględnione, p. Wieczo- 
ek w imieniu bloku mieszczańsko- 

uemokratycznego złożył radzie miej­
skiej pismo, zawiadamiające o wy­
stąpieniu z rady miejskiej członków 
bloku. Analogiczne pismo zoslało 
przesłane na ręce przewodniczącego 
wydziału powiatowego. Jako moty­
wy ustąpienia swego, blok mieszczan 
śko-demokrafyczny podaje, źe więk­
szość rady miejskiej, pozostająca w 
rękach jedności robotniczo-chłop­
skiej, stale ignoruje słuszne wnioski 
bloku, że budżet miasta na rok 
1928-29 nie został dotychczas przed­
stawiony i uchwalony, że w gospo­
darce miejskiej zarząd miasta wy­
kazuje bezprogramowość i nieudol­
ność, wobec czego, uwłaczałoby 
godności radnych bloku mieszczań- 
sko-demokratycznego i powadze lud­
ności, przez blok reprezentowanej, 
dalsze pozostawanie ich w radzie 
miejskiej.

Z Będzina.
(b) Z  zarządu m iasta. Na o- 

stafniem posiedzeniu zarządu miasta 
omawiano sprawę zaangażowania 
uyrektora miejskich zakładów elek­
trycznych w Będzinie. Ostatecznie tej 
sprawy nie załatwiono, lecz praw­
dopodobnie dyrektorem zostanie inż. 
Hab nek z Bielska.

(b) Z  posiedzenia sejm ików. 
Na wtorkowem posiedzeniu sejmiku 
będzińskiego uchwalono dodatkowy 
budżet na 1927-28 rok na sumę 
415.661 zł. 50 gr., wyasygnować na 
budowę przytułku dla starców 39 
tysięcy złotych; na dom ludowy 
w Bobrownikach 5 tysięcy złotych; 
dom ludowy w Dąbrowie 2 tys. zł. 
oraz uchwalono statut o podatkach 
od psów.

Następnie uchwalono aby w dnie 
przedświąteczne wszystkie jatki z mię­
sem, znajdujące się na terenie gmin 
wiejskich t m. Czeladzi, były otwarte 
od godz 11-ej przed południem do 
21 wiecz,

Z Dąbrowy.
(d) Opieka społeczna. Wydział 

opieki społecznej przy magrstracie 
przystąpił do akcji podziału odzieży 
przeważnie paltocików dla mniej 
zamożnej dziatwy szkół pow­
szechnych.

(d) Z  m agistratu . Zarządy mia­
st Dąbrowy i Sosnowca przystąpi­
ły  do pertraktacji w sprawie kupna 
cegielni będącej własnością braci 
Bilewicz w Dąbrowie przy ulicy Na­
rutowicza.

Władze województwa zawiado­
m iły magistrat, że statut o pobiera­
niu podatków od trunków alkoholo­
wych został zatwierdzony.

(d) Posiedzenie rady  m iejskiej. 
Dnia 28 tj. w sobotę, odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej z następ, 
porządkiem obrad:

Odćzytanie korespondencji isk ła  
danie wniosków i interpelacyj; za­
twierdzenie ulicy Wałowej; rozpatrzę 
nie planów budowy szkoły pow­
szechnej przy ulicy Konopnickiej; 
pokrycie kosztów pogrzebu śp. E- 
milji Zawidzkiej; anulowanie uchwa­
ły  rady miejskiej z dn. 19 stycznia 
1927 r. prot. nr. 159 jl70 punkt 2 u- 
stęp 3-ci co do upoważnienia do 
podpisania skryptów dłużnych; u- 
chw. stawek podatkowych od nieza­
budowanych placów; zaciągnięcie 
pożyczki na budowę miejskiego do­
mu mieszkalnego; udzielenie sub­
wencji zarządowi klubu kobiet pra­
cujących. w Dąbrowie; utworzenie 4 
etatów' dla pracowników miejskich; 
kupno cegielni od braci Bilewicz 
przeniesienie w stały stan spoczynku 
pracownika magistratu p. Józefa M il 
laka i rozpatrzenie podań o zwol­
nienie od podatków miejskich.

Z Zawiercia.
(z) W yb o ry  mężów zaufania. 

W tutejszych fabrykach już od­
bywają się wybory mężów zaufania 
do sądu rozjemczego ubezpieczeń 
od wypadków we Lwowie.

Dn. 21 b. m. odbyły się wybory 
w fabryce przetworu wosku «Erdal», 
gdzie wybrany został Antoni Wój­
cik. Dn. 22 b. m. odbyły się wybo­
ry w fabr. Hulezyńskiego i w fabry­
ce szkła Rerek i Ska.

Dzień wyborów w tow. akc. 
«Zawiercie» nie został jeszcze wy­
znaczony.

(z) O dłożone zebranie. Mające 
się odbyć w ubiegłą niedzielę w 
gminie Włodowice przedwyborcze 
zebranie o charakterze informacyj­
nym i w celu wyboru mężów zau­
fania zostało odłożone na następną 
niedzielę.

Spodziewany jest przyjazd dele­
gatów z bloku zjednoczenia ludo­
wego.

(z) „D o b ry  ch łop". Na ostat- 
niem posiedzeniu rady mieiskiej w 
Czeladzi r. Wieczorek zgłosił wnio­
sek w sprawie rewizii przeprowa­
dzonej redukcji wśród urzędników 
magistratu. Wniosek ten przez więk­
szość radnych został odizucony. 
Wtedy radny Wieczorek wspomniał 
o przyjęciu byłego urzędnika magi­
stratu zawierckiego p. Władysława 
Bobkiewicza. W odpowiedzi wice­
burmistrz Dębski oświadczył, że p. 
Bobkiewicz zasługuje na poparcie 
ze strony komunistów, a radny Mu­
siał unosząc się nad cnotami p. 
Bobkiewicza oświadczył, że »fo jest 
dobry chłop, gdyż znam go z cza­
sów aprowizacil, kiedy przesłuchi­
wał mnie za... mąkę«,

GIEŁDA.
Warszawa, 24.1.

Nowy Iprk 8.90 
Londyn 43.43 i  trzy czwarte 
Paryż 35.05 
Wiedeń 125.65 
W iochy 47.20 
Belgia 124.50 
Szwajcaria 171.68 
Stokholm  239.40 
Doi. War. fr. obr. 8.88 i p<5t 
5 proc. Poż. Prem. Dolar. zi. 62.00 — 62.60 

Tendencja spokojna.

AKCJE.
Warszawa, 24.1. 

Bank Dyskontowy 156.00 
Bank Handlowy* 125.00.

„AUTO” Sp. 2 ©gr. ©dp,
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 8, telefon 3-57.

Autoryzowane przedstawicielstwo Ford Motor Company podaje do 
wiadomości, że zostały uruchomione warsztaty reperacyjne, spe­
cjalnie przystosowane do reperacji Fordów. Swoim odbiorcom 
liczone są ceny zniżkowe. Roboty uskutecznia się solidnie przez

siły fachowe.
D uży w yb ó r części zapasowych. O pony i dętki.

Bank Polski 162.50
Bank Zachodni 52.50—33.50
E l. Dąbrowa 65.00
S ita i Światło 92.00—93.00
Łazy 9.00.
W vsoka 143.00 
Węgiel 96.00—96.50—96.00 
Nobel 58.50 
Lilpop 40.00—39.50 
Modrzejów 40.00—41.00—40.00 
Norbtin 202.00 
Ostrowiecki 82.00 
Rudzki 48.00—47.50 
Starachowice 59.00—58.00 
Borkowski 18.00 
S p irytus-36.00

Tendencja słaba.

magistrat miasta Czeladzi
o g ł a s z a

K O N K U R S
na' stanowisko

miejskiego lekarza weterynarii,
z uposażeniem według grupy VII płac urzędników państwowych plus 
15 proc. dodatku komunalnego.

Do podania dołączyć należy:
1) Curriculum vitae,
2) dowód ukończenia sludjów,
3) dowód obywatelstwa Polskiego,
4) zezwolenie na prawo praktyki lekarskiej,
5) odpis świadectwa z poprzedniej pracy.

Nadto od kandydatów wymagana jest obowiązkowa współ­
praca w akcji podniesienia hodowli i dłuższa praktyka lekarska.

Termin składania ofert do dnia 15. II. 1928 roku; posada do 
objęcia z dniem 1 kwietnia 1928 r.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Burmistrz m. Czeladzi
•<— )  R o ż e k  W a c ł a w

Magistrat miasta Czeladzi

1C O N KU R S
na stanowisko

inżyniera miejskiego,
z uposażeniem według grupy VII płac urzędników państwowych plus 
15 proc. dodatku komunalnego.

Do podania dołączyć należy;
1) Curriculum vitae
2) dowód ukończenia studjów,
3) dowód obywatelstwa Polskiego,
4) odpis świadectwa z poprzedniej pracy,

Termin składania ofert do dnia 1. II. 1928 roku; posada do 
objęcia z dniem 15 lutego 1928 r.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Burmistrz su. Czeladzi
(—) Rożek Wacław

Najtańsze ź ród ło ! Najtańsze ź ród ło !
U  II H  I f l l i  Odbiorniki kryształowe z kondensatorami wykwint- |f AUull ne8° wykończenia z pełną gwarancją. Całkowite 

instalacje odbiorcze od najprostszych do wielo- 
larnpowych zakładane przez radjotechników specjalistów. Części 
radjowe gwaraniowanej jakości po cenach konkurencyjnych.

Biuro Techsiiczne in i.  ANTONI NO W ICKI 
„DZSAł RA0dff“ f Dąbrowa iornioia UlTe!efonUMr?8.

Fachowe porady. Ładow auie  akum ulatorów .

S przedam urządzenie sklepowe w dobrym 
fttfinie. W ia d o m o ś ć  w ..ExDresie”.

DROBNE OGŁOSZENIA.
stanie. W iadomość w „Expresie”

Potrzebny zdolny blacharz. Zgłoszenia 
Sosnowiec, u!. Małachowskiego Nr. 28.

A  bram Dawid Kaizer zgubił dowód oso­
bisty wydany przez starostwo Będziń­

skie i książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Sosnowiec.

Z gubiono portfel z papierami, pozwolenie \A 7aw rzykow ski Jan zgubił książeczkę
na radjo i książkę kasy chorych na ® * ^wojskową wydaną przez P. K. U. 

imię Antoni Ciepieiewski. Uprasza się o Piakzóut.
zwrot do administracji „Expresu Zagłębia", Jjyfaszynę siodłarsko - rymarską ciężką
f ) o  sprzedania papier czysty b ia iy na kg. *  *  surredi 

Wiadomość w Expresie.

'Tag inę ła  książka kasy chorych na na- 
zw isko Karol Radecki wydana w Sos­

nowcu w 1926 roku.

sprzedam. 
Zieliński.

Wiadomość Towarowa 13

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna, rei. 4-94


